
Otó  - jest to ksi ka o kotach. Je li jednak my licie, e toż ąż ś ś ż  
jaki  nudny poradnik, grubo si  mylicie. To po prostu opowieś ę ść 
o przygodach Łowcy, rudego kota, który my li, mówi, maś  
przyjaciół, przygody i w ogóle.
Fragment tekstu:
„Fritti rozejrzał si  dookoła. W zasi gu jego wzroku nie byłoę ę  
jednego kota. Przestrze  mi dzy strzelistymi drzewami byłań ę  
pusta... lecz słyszał d wi k głosów. Z miejsca oddalonego na tyle,ź ę  
by d wi ki wydawały si  niezupełnie realne, wiatr przynosiłź ę ę  
gwar kocich odgłosów. Powoli i delikatnie stawiaj c poranioneą  
łapy Łowca ruszył ku nim, opuszczaj c swoje słoneczne posłanie.ą
Przechodz c pod wiekowymi drzewami Lasu ródła, spojrzał wą Ź  
gór  i zobaczył grube, lepkie pasma mchu ci gn ce si  mi dzyę ą ą ę ę  
konarami, w niektórych miejscach były one tak pot ne, eęż ż  
tworzyły rodzaj naturalnego sufitu. cie ki wydeptane wokółŚ ż  
korzeni drzew wygl dały jak sklepione, miniaturowe korytarze.ą  
Słoneczne wiatło s czyło si  przez ich korony, znacz c ziemiś ą ę ą ę 
jasnymi c tkami, i zmieniało wiatło dnia w ciepły, wzbieraj cyę ś ą  
blask. Widział ju  Lud, którego głosy odbijały si  echem od koryż ę  
starych drzew mi kkiego poszycia lasu. Las roił si  od kotów...ę ę  
było ich wi cej ni  te, które napotkał w całym swoim yciu,ę ż ż  
wszystkie w jednym miejscu. Ró nych rozmiarów i ró nychż ż  
aparycji, spaceruj cych, piewaj cych, pi cych, sprzeczaj cychą ś ą ś ą ą  
si  - koci wiat u stóp pot nych, pozbawionych wieku drzew.ę ś ęż  
Patrzył na te ró norodno , lecz na niego nikt nie zwracałż ść  
uwagi. Wygl dało na to, e nikt go nie widział, kiedy przechodziłą ż  
obok .”


